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Ibrzymie rzesze płocczan na procesjach euchar J. E.
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Kongresy Misyjny i Unijny w Wilnie.
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mianowany przez rząd słowacki 
posłem przy Watykanie.

Równocześnie Stolica Apostol­
ska mianowała nuncjuszem przy 
rządzie słowackim msgr. Ksawere­
go Rittera. b. nuncjusza papieskie­
go w Pradze.
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Zaehodnia Agencja Prasowa 
zwraca słusznie uwagę na taką 
Sprawę:

Wzmożone tempo prac w prze­
myśle polskim, w budownictwie 
ważnych obiektów i w inwestowa­
niu całego szeregu odcinków życia 
gospodarczego, napawa nss z jed­
nej strony dumę, z drugiej budzi 
niejednokrotnie ezęsto usprawiedli­
wione obawy. Oto nie zawsze przy
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cze nie było.
Olbrzymie te tłumy witały kró­

la angielskiego z wielkim entuz­
jazmem.

Prezydent Roosevelt otrzymał 
od króla Jerzego oficjalne zapro­
szenie do Londynu. Odpowiedzi 
na to zaproszenie prezydent Roo­
sevelt jeszcze nie udzielił.

Nadmienić należy, że jest to już 
drugi w niedługim czasie napad ra-

itn. Jagiełły, na ul. I Maja przed do­
mem p. Gąseckiej i w Alejach Ja­
chowicza przed gmachem Szkoły Po­
wszechnej nr. I. Ołtarz przed gma­
chem gimnazjum im. Jagiełły udeko­
rowały członkinie z Oddziału KSKo- 
biet. Z dużym wyczuciem estetyki 
zmysłu artystycznego udekorowany 
był ołtarz przed domem p. Gonery 
(dekorował p. Ign. Tomczak). Przy 
ołtarzu przy gimnazjum im. Wł Ja­
giełły wartę honorową z karabinami 
pełnił szkolny hufiec P. W.

Uczestnikom kongresów przy­
sługuje 50 proc, 
od dn- 22.VI do dn. 3.VII. 
formacje i zniżkę kolejową należy 
się zgłaszać pod adresem: Archi­
diecezjalny Instytut Akcji Katolic­
kiej, Wilno, Zamkowa 6 m. I.

gr-
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Ewangelię św. śpiewali ks, préf. 
Kurdziel, ks. prel. Stępkowski i kg. 
Fr. Żeromski. Celebransa kolejno 
prowadzili: p. pułk. Pieczkowski, p. 
por. Gonera, p. Al. Krysicki, p. J. 
Zieleniewski, p. ogum. Hejnowski 
i p. wachm. Sobczyk. W procesji 
wzięła udział orkiestra Pułku Strzel­
ców Konnych. Śpiewy liturgiczne 
wykonał pzzy poszczególnych ołta­
rzach chór parafialny.

Uroczystościom wczorajszym sprzy­
jała prześliczna pogoda.
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W dn. 25 i 26 b.m w Wilnie 
odbędzie »ię III Krajowy Kongres 
Związku Misyjnego Duchowień­
stwa pod przewodnictwem JE. ks. 
Arcybiskupa A. J. Nowowiejskiego, 
według następującego programu:

W dn. 25.VI o godz. 10 uro­
czyste nabożeństwo w bazylice od­
prawi JE. ks. Arcybiskup A. J. 
Nowowiejski. Kazanie wygłosi 
JE. ks. Biskup L. Wet tirański. 
O godz. 12 m. 30 będzie wygło­
szone inauguracyjne przemówienie, 
a następnie trzy odczyty, nazajutrz 
zaś — cztery odczyty. Dn. 26 VI 
o godz. 15 zebranie ke ks, dyrek­
torów Z.M D.

W dn. 27, 2o i 29 b m. pod 
przewodnictwem JE ks. arcybisku­
pa-metropolity wileńskiego Romual­
da Jałbrzykowskiego odbędzie się 
również w Wilnie Kongres Unijny 
i obchód 500 lecia Soboru Floren­
ckiego.

W 
3 I ■sza 
Arcybiskupa Dr. Juliana 
skiego.

Z racji instalacji J. E. Ks. Arcy­
biskupa Nowowiejskiego, dziś o go­
dzinie 9.30 w Bazylice Katedralnej 
na intencję Dostojnego Jubilata zo­
stanie odprawione uroczyste nabożeń­
stwo.

W nocy we wsi Białej pod Płoc­
kiem do mieszkania gospodarza Bo­
lesława Grrwatowskiego wtargnęło 
.3 zamaskowanych mężczyzn w celu 
dokonania rabunku.

Po uprzednim steroryzowaiiiii 
domowników rewolwerami bandyci

Rocznico instalacji
Ks. Arcybiskupa Nowo­

wiejskiego, 
dniu dzisiejszym 

roczntca instalacji

procesja w parafji
Sw- Stanisława Kostki, 

1'browena p,z„ k8. Jyr. gt. Pły- 
ÍÍ . * P rocesja przeszła ulicami 

81®» J Maja i Alejami Jachowi- 
3 !U ■ Zc budowane były na

’ ^8ia ptzed domem p. por. 
ery. przed gmachem gimnazjum

M Ii. SlrwletMen
Wczoraj odbył się w Płocku 

powiatowy zjazd delegatów Związ­
ku Strzeleckiego Obrady poprze­
dziło nabożeństwo w kościele Far- 
nym.

Udział w zjeździć wzięli przed­
stawiciele władz z p. wicestarostą 
Oknińskim i p. wiceprezydentem 
Wernikiem na czele.

Sidor posłem Słotoacjl
przy Watykanie

Stolica Apostobka powiadomiła 
słowackie miniaterstwo spraw zagr., 
źe udziela agrément b- ministrowi 
Karolowi Sidcrowi. który zosteł

W ramach Oktawy Bożego Ciała 
były »ię wczoraj w Płocku proce- 
eucharystyczne, urządzone przez 

rafie: Famą i św. Stanisława Kost­
ic Podobnie jak procesja katedral- 
o, byty one wspaniałą manifestacją 

łuć religijnych katolickiej ludności 
locha. Udział w obu procesjach 
zięły olbrzymie rzesze płocczan. 
tce, którymi procesje przechodziły 

brały świąteczną szatę. Domy 
dotowano flagami o barwach Daro­
wych. Okna sklepowe i mieszkań 

rywatnych pięknie udekorowano 
Biernatami religijnymi, kwiatami i 
lenią Podczas procesji parafii 

itoej ogólną uwagę zwracały udeko- 
tfine gmachy Zakładu Anioła Stró- 

I i Ratusz. (Mogło by z Magistra­
te przykład Płockie Starostwo, 

ire os żadną katolicką uroczystość 
bu swego jeszcze nie udekoro- 

sto i nie dało dowodu, że jednak 
urząd w katolickiej Polsce, bo ty 1- 

o flagi to i żydzi na swych domach 
wieszają...).
Przemiłe wrażenie wywierały de- 

ncje, jakie przygotowano na po w i- 
ie Chrystusa eucharystycznego w 
iszycb dzielnicach miasta, gdzie 
korowane były nawet okienka na 

uch, w suterynach, gdzie na 
«y stawiano nawet piękne ołtarzy- 

i (Al. Jachowicza).
W południe po sumie wyruszyła 
ulke miasta

Ja z końciola Farnego.

otoczeniu duchowieństwa prowa- 
ł ją ks. kan. Z. MosielskL Pro- 
ja przeszła Starym Rynkiem, ul. 
°<hką. Rynkiem Kanonicznym i ul. 
»lachowskiego. Pierwszy ołtarz 

budowany był przed Ratuszem, diu­
na Starym Rynku» trzeci na Ryn- 
Kanonicznym przed domem .Pod 

patrznością**, czwarty przed Zakła-
Anioła Stróża.

Poszczególne ołtarze zbudowały 
udekorowały cechy: kowali, szewców, 

aików i stolarzy oraz pokrewne, 
wangelie św. przy ołtarzach śpiewali: 

Ł M. Zochowski, ks. pref. Krzyża- 
w»ki, ks. pref. Stępkowski i ks. Fr. 
maski. Celebransa kolejno pro- 

^ili p.p pułk. Pieczkowski, Tur- 
• ptof. Jasiński, Deczyński, Rh 
izuewicz, Jankowski, Głuchowski 

Tymański Pieśni liturgiczne przy 
»Rach wykonał chór parafialny z 

*®rzy«7eniem orkiestry parafialnej.
Imponujący przebieg miała także 

południowa
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4 miliony ludzi witało 0 nowym Jorku
angielską parą królewską.

wizveie u prezy- 
w Waszyngtonie 
królowa Elżbieta

przybyli do Nowego Jorku. Na u- 
licach Nowego Jorku na powitanie 
angielskiej pary królewskiej wyle­
gło około 4 miliony ludzi. Tak 
olbrzymiej manifestacji — jak do­
nosi prasa angielska — chyba jesz-

Przeprowadzona na czas selekcja
ochroni nas od niespodzianek.

pracach tych zatrudnieni są ludzie’ 
których lojalność względem pań­
stwa nie budziła by pewnych za. 
strzeżeń. Czasy po temu i urodzą’ 
na tych „kwalifikowanych" inży" 
nierów, majstrów i robotników nie' 
zgorszy. Od czasu do czasu do­
wiadujemy się o . nieumyślnych* 
wypadkach, które powodują kolo­
salne straty państwa i prywatnych 
przedsiębiorstw. Przyczyny nie 
zawsze można odkryć.

Nauczeni jednak doświadcze­
niem, pamiętamy, źe przyczyna 
tkwi często w nieodpowiednim do­
borze zarówno robotników, jak kie­
rowników i inżynierów. Nie zawsze 
nawet wiadomo, czy przy takich 
pracach, jakie prowadzi się w Po­
rąbce, wszyscy robotnicy i majstro­
wie zasługiwaliby na pełne zaufa­
nie.

Ogólna sytuacja europejska uczy 
nas dalekoidącej ostrożności. Czy 
nie byłoby b. wskazanym, aby 
czynniki miarodajne, kierownictwa 
budowli, fabryk itp. przeprowadzi­
ły u siebie tę pożądaną selekcję 
i by wyeliminowały zewnętrznie 
tylko lojalny element?

Rzucamy te uwagi z pełnym 
przekonaniem, że akcja taka dałaby 
wyniki, a w najgorszym razie na- 
pewno nie byłaby szkodliwą.

9 r.
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(i) Europie współczesnej robi sie zo ciasno...
Zagadnienie kolonizacji w oświetlenia katolickim. Przyrost ludnościowy w Europie.

fer stwierdza, że dziś Europę za-znaczy 1 się jednak spadkiem przy-
mieszkuje póJ miliarda ludzi i że 
w ciągu 30 lat liczba ta wzrośnie 
prawdopodobnie do 600 milionów 
— w tym samym czasie jednak 
kontynent europejski nie rozsze­
rzy się.

W r. 1810 szczep germański 
(Niemcy, Anglicy, Szwedzi, Nor­
wegowie, Duńczycy i Holendrzy) 
obejmował w Europie ogółem 50 
milionów mieszkańców. Szczep ro­
mański (Francuzi, Hiszpanie, Por­
tugalczycy, Włosi, Rumuni) liczył 
wówczas 63 miliony ludzi, a szczep 
słowiański (Polacy, Rosjanie, TJ- 
kraińcy, Białorusini, Czesi, Sło­
wacy, Serbowie i Chorwaci) — 65 
milionów.

Od tego czasu proporcja ta ule­
gła znacznej zmianie. W r. 1930 
a więc po 120 latach szczep ger­
mański wynosi 149 milionów, ro­
mański — 121 milionów a słowiań­
ski — 226 milionów. Czyli że Sło­
wianie stanowią już prawie poło­
wę (45,6 proc.) ludności Europy.

Okazuje się, że rok 1937 w znacz­
nej ilości krajów europejskich za-

Tegoroczne

rostu naturalnego. W Polsce na 
przestrzeni lat 1924—1937 najlep­
szy rok był 1925, w którym przy­
rost ludności wynosił 544.400, naj­
gorszy zaś 1937 r., kiedy przyrost 
wyrażał się liczbą 374.500 osób.

We Francji w r. 1937 ubytek 
ludności osiągnął 11.700 osób. 
I proces depopułacji trwa. „La 
Croix“ ostrzega w art. „Wielka 
polityka ludnościowa“: „W ciągu 
50 lat Włosi i Niemcy podwoją 
liczbę swej ludności — gdy my 
Francuzi giniemy“.

Jaki będzie los narodów euro­
pejskich pod względem ludnościo­
wym — pisze „The Tablet“ — 
trudno przewidzieć. W każdym 
jednak razie faktem jest, że zale­
cenia Stolicy Apostolskiej, zwła­
szcza w encyklice „Castii Conno- 
bi“, wskazujące na konieczność 
uzdrowienia stosunków małżeń­
skich, stają się aktualne i to nie 
tylko ze stanowiska ściśle religij­
nego, ale i ze względu na możliwo­
ści rozwoju gospodarczego i poli­
tycznego narodów Europy.

Dni Morza“.

W związku z ostatnim przymu­
sowym przesunięciem całej masy 
robotników czeskich z t. zw. „Pro­
tektoratu“ na tereny Rzeszy oraz 
w związku z daleko sięgającymi 
zamiarami kolonizacyjnymi nie­
których państw europejskich — 
powstaje pytanie, jak niezależnie 
od racji politycznych przedstawia 
się ta kwestia ze stanowiska mo­
ralnego.

Katolicki ..Kodeks Społeczny“ 
w tym względzie wyraźnie stwier­
dza, że kolonizacja, czyli systema­
tyczna akcja jednego organizmu 
narodowego na inny naród o roz­
woju wyraźnie niedostatecznym 
lub na terytorium niezamieszkałe 
jest godziwą. W każdym bądź ra­
zie prawo zwierzchnictwa naczel­
ników tubylczych, tudzież prawo 
własności ich poddanych winno 
być uszanowane w granicach go­
dziwego wykonywania tych praw.

Londyński „The Tablet“ w art. 
„Problemy ludnościowe Europy“ 
stwierdza, że w Europie współ­
czesnej robi się za ciasno. Już Na­
poleon nazywał Europę „kretowi­
skiem“, w którym sąsiadujące ze 
sobą narody ciągle wywołują wrze­
nia, zmierzające do podbojów 
i zmiany granic. Za ciasno jest na 
tym „kretowisku“, które jednak 
stało się ośrodkiem cywilizacji.

Operowanie dzisiejszym poję­
ciem t. zw. przestrzeni życiowej 
stanowi jeden z przejawów, że robi 
się w Europie za ciasno. Ale prze­
cież wszystkie narody mają prawo 
do przestrzeni życiowej. Co więc 
czeka Europę? Albo racjonalna 
ekspansja kolonizacyjna, która bę­
dzie jednak stanowiła przywilej 
wszystkich, bez wyjątku, potrze­
bujących tej ekspansji narodów — 
tak wielkich, jak i małych — albo 
ludy Europy popadną w chaos 
zmagania się o przewagę jednych 
nad drugimi.

Znawca zagadnień ludnościo­
wych w Europie profesor Burgdor-

Tegoroczne „Dni Morza“ odbędą 
się pod wysokim protektoratem Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej, pa­
na Marszałka Polski Śmigłego-Rydza
1 Prymasa Polski, Ks. Dr. Augusta 
Hlonda w czasie od 25 czerwca do
2 lipca b. r.

Naczelnym hasłem „Dni Morza“, 
które Liga Morska i Kolonialna sze­
rzy przez wszystkie swe ogniwa 
w całym kraju, są historyczne już 
dzisiaj słowa, upamiętnione w mo­
wie Ministra Spraw Zagranicznych 
p. Becka: „Nie damy się odepchnąć 
od Bałtyku“. Dodatkowym hasłem 
będzie wezwanie, rzucone przed pa­
ru laty na ówczesne „Dni Morza“: 
„Dozbrójmy Polskę na morzu“.

Manifestacje na rzecz morza i je­
go obrony organizowane są w nastę­

pujących terminach: w dniu 25 
czerwca odbędą się uroczystości 
w całym kraju z wyjątkiem Warsza­
wy, Gdyni, i. miast na zachodzie i pół­
nocy Rzeczypospolitej, od Katowic 
i Poznania, poprzez Toruń do gra­
nicy Wschodnio-Pruskiej.

W dniu 29 czerwca, to jest w uro­
czystość św. Piotra i Pawła, mani­
festować będzie stolica wraz z Gdy­
nią oraz miasta na pograniczu za- 
chodnimm i wschodnim Rzeczypo­
spolitej.

W dniu 2 lipca b. r. odbędą się 
uroczystości w tych wszystkich miej­
scowościach, które z jakichś powo­
dów organizacyjnych nie mogły ma­
nifestować w terminach wcześniej­
szych.

Tegoroczne „Dni Morza“ winny 

Kardynał Ulllenenve
o Polsce.

J. Em. Ks. Kardynał Villeneuv, 
z Kanady po powrocie z Europy 
dał łist pasterski, w którym m, jn 
pisze: ...,,w narodzie polskim, cit 
miężonym przez półtora wieku prz, 
trzy tyrańskie mocarstwa, spotka 
liśmy się z tak głęboką wiarą i z tal 
wzniosłym duchem patriotyzmu, i 
sklaadmy dzięki Panu Bogu, iż skie 
rował nasze kroki ku granicom Pol 
ski. To też — na częste wiwaty 
wznoszone na naszą cześć — odpo 
wiadaliśmy z całego serca: „Nieci 
żyje katolicka Polska, zawsze peltu 
żywotnych sił!“
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Stan zbiórki nn F.O.K
Dnia 6 b. ni. stan zbiórki na F. 0. M 

wyniósł zl 9.777.547.50. Łącznie ze zbiór 
ką prowadzoną oddzielnie wśród Korpus 
Oficerskiego i Podoficerskiego Armii i Flo 
ty kapital wynosił zl 12.422.114.04.

Po potrąceniu kosztów budowy okrç 
tu podwodnego „ORZEŁ", na budowę ści 
gaczy pozostaje zl 4.222.114.04. Na pocze
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tej sumy zamówiono już dwa ścigaca
torpedowe.
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„Głos Mazowiecki“.
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w sposób wyjątkowo silny zaakcen 
tować stanowisko Polski wobec za 
gadnień morskich i naszego pobrzc- 
źa morskiego. W tym duchu rozwiji 
też Wydział Wykonawczy „Dni Mo 
rza“ energiczną akcję, tworząc set­
ki komitetów lokalnych, które de 
cią swą objęły całą Rzeczpospolitą 
Bogaty program imprez wypełni te 
goroczne „Dni Morza“ zarówno w 
Gdyni jak i we wszystkich zorgabi 
zowanych placówkach Ligi Morskie; 
i Kolonialnej. Akcja komitetów jetí 
w pełnym toku i zdąża do tego, by 
tegoroczne „Dni Morza“ zasiliły w 
jak najwydatniejszy sposób Funda 
sze Ohrony Morskiej i Akcji Kok 
nialnej.

by wtuloną w prawą dłoń spokojnie, 
ufnie. Szczerbina, muszka jak zle­
pione, na środku tej figurki nie* 
przyjacielskiego dowódcy. Język spu 
stówy — pierwszy opór... Skurcz 
palca.

1 Karabin „kopnął“ lekko.
Tamten — śmiertelny wróg — 

zwalił się w tył uderzony potężnie 
pierwszym pociskiem Franka.

W tej chwili rozszalała się ma* 
szynka tuż obok, karabiny załomo­
tały jednym nieprzerwanym ciągiem.

Postacie za dymem i kurzem z* 
częły się zwijać, potykać, zataczac.- 
padały...

Strzelec Frączak upojony ty® 
pierwszym trafnym strzałem, wybie­
rał już drugi cel, gdy do uszu jege 
doszło wołanie:

— Bagnet na broń!
— Wiadomo, idziemy na nich! 

— przemknęło przez głowę, jakby 
oślepiające światło.

Karabin Franka wydułżył się W* 
ro-błękitnym językiem bagnetu. K* 
rabin, który nic zawiódł!

— I nie zawiedzie! HurraaaH ~~ 
krzyczał Franek wyskakując z ok* 
pu naprzeciw zszarpanej ogniem 
skich piechurów nieprzyjacielski^ 
tyraliery co szła wahająco miękk* 
a jej wrzask szturmowy brzmią! r* 
czej, jak łkanie bezsilności.
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Karabin.
Chociaż to blisko, nie słychać 

słów — szrapnele trzaskają w górze, 
szyny kolejowe obrąbane granatami. 
Pan kapitan skończył z oficerami. 
Błysnął ciemną stalą oczu i krzyk­
nął donośnie:

— Macie doskonałe okopy. Ani 
kroku w tyli Nasi jadą za nami, pój­
dziemy naprzód!

Gwizdki, napozór bezładne a tak 
zgrane jak jedna myśl, rozkazy:

— Ładuj broń! Kierunek... W ty­
raliery!

Kompania podeszła pod krawędź 
szkarpy wkopu, gwizdek. Dwieście 
kroków biegu — okopy.

I odrazu, jakby w sam środek 
wrzącego kotła.

Okopy były mocne, solidne, do­
brze odziane i zamaskowane.

Ale... „kuferki“, jak piece lecia­
ły zdało się na sam łeb!... Ziemia 
zdawało się — wypluwała wnętrzno­
ści, człowiek nic widział, nic słyszał 
nic.

A przecież musial widzieć.
Franek próbował się opanować, 

lecz poczuł się słaby i miękki jak 
flak, jak...

Próbował zmówić litanię do Ser­
ca Jezusowego... Słowa rwały z ust 
te straszne łoskoty wybuchów. Je­
den — chyba na samym przedpier- 
siu rowu — zasypał oczy, wtłoczył 
piasek między zęby. Usta nie mogły 
mówić, lecz z głębi walącego jak 
młotek serca poszło westchnienie — 
błaganie — może jęk?... — Jezu, daj 
męstwo, pomóż!

I w tej chwili wykrzywione kur­
czowo palce prawej ręki namacały 
szyjkę karabinu, lewa dłoń, podło­
żona pod bronzowe drzewo, a* przez 
tę dłoń przechodzi jakby ożywiający 
prąd?...

Przyszła siła.
Otrząsnął z siebie strzelec Frą­

czak całe to plugastwo parszywego 
strachu pierwszej bitwy — zaczął 
patrzeć.

Trudne to było: dym w oczy, pia­
sek, ziemia, flafory jakieś niosą pod­
muchy wiatru zrodzone przez fon­
tanny wybuchów dokoła.

A jednak... widać.
Nieprzyjaciel naciera. Idą! Sze­

rokie, masywne, choć zmniejszone 
przez odległość figurki przeświecają 
przez mgławicę. Idą! idą!!

Palce Franka przestały drżeć. 
Kciuk i wskazujący chwyciły skrzy­
dełko bezpiecznika, odwróciły. Po 
tym trzewik kolby w dołek strzelec­
ki. Czekanie. Nie, czyhanie na cel.

W prawo i lewo łomocą już ka­

rabiny kolegów jakby wołając:
— My już, a ty?!
Strzelec Frączak zadygotał znów. 

Lecz teraz, to już dygotanie żądzy 
czynu.

Właśnie powiał wiatr — ten 
wiatr od zachodu, co wołał po no­
cach, — odpłynął dym, opad! pia­
sek. Wreszcie widać.

Figurka jedna, mniej pękata 
w plecach od innych — odległość 
dwieście — dwieście pięćdziesiąt me­
trów — przypadła właśnie do ziemi. 
Zaledwie rysuje się hełm, jak szara 
kretowina. Do tej kretowiny coś 
pełznie z boku — Franek nie strzela. 
Rozważa spokojnie, chłodno.

Prysnęło coś w górę — trzy 
gwiazdy — rakieta. I zaraz wichura 
łomotów odskoczyła za plecy pol­
skiego okopu pareset metrów w tył.

— Acha. Dowódca kompanii pie­
choty nieprzyjacielskiej żąda od ar­
tylerii przeniesienia ognia dalej, 
chce szturmować.

Franek zrozumiał i w tej samej 
sekundzie zobaczył, tak dokładnie!

„Kretowina“ podnosi się, jest 
już figurką — człowiekiem, człowiek 
wyciąga rękę w górę...

Zaroiło się, ożyło pole: inne fi­
gurki — tak ich dużo — krzyk!

Niech krzyczą. Franek nie sły­
szy. Czuje stopkę kolby wrośniętą 
w dołek strzelecki, czuje szyjkę kol­
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KALENDARZYK.

ponie<iz>ałek 12.VI - Jana z Fakundo. 
Wtorek 13.VI — Antoniego z Padwy

DYŻURY APTEK:
Poniedziałek 12. VI — Śmigielskiego
Wtorek 13.VI— apt. Włodkowskiego

Kinoteatr „Nowości“ wyświetla 
„Powrót o świcie“.
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Ą Zebranie plenarne cslon- 
kiń U-go Oddziału KS Kobiet 
odbędzie się w Ognisku w Domu 
Katolickim przy ul. Dobrzyńskiej 
n(. 7 w dziś 12 b. m. o 
godr. 8 wieczorem Kierownictwo 
prosi członkinie o liczne i punktu­
alne przybycie na zebranie.

I Wiadomości potoczne
(___ _______________—-----------------

. X Sprawozdanie finansowe Ko­
mitetu uroczystości kn czci Królo­
wej Jadwigi zamknięte zostało 
czystym dochodem w sumie zł 90 
gr 65, z kwoty tej zł 30 Komitet 
przeznaczył na F. O. N.
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X Nowa cegielnia pod Płockiem.
W najbliższych dniach zostanie urucho­
miona w Górach pod Płockiem cegielnia 
po f. Górnickich. Cegielnię tą uruchamia 
p. Wacław Limowski.

X Czyj n-r rejestracyjny? W Re- 
dakcji jest do odebrania znaleziony na 
ulicy w Płocku numer rejestracyjny sa­
mochodu. Odebrać go można w godzinach 

■urzędowania Redakcji.

Dntretnl poMicy
grasują przed Sądem.
Ostatnio daje się w Płocku za­

obserwować (i to dość często) po­
średników adwokackich, którzy krę­
tą się przed Sądem i w natarczywy 
aposób starają się kierować ludność, 
zwłaszcza wiejską, do kancleryj 
swoich adwokatów. Są to pośrednicy 
adwokatów żydów.

Jest przecież ustawa zabraniają­
ca adwokatom uprawiania tego ro­
dzaju procederu. Jednak żydzi są 
^ania, że na to jest prawo, żeby je 
obchodzić.
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Na P. O. N. u- Administracji „Głosu 
Mazowieckiego" w dalszym ciągu zlożo- 
no; Oddział Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Żeńskiej w Jeżewie (pow. sier- 
Pecki] Zl 2(1.45; Komitet uroczystości ku 
«ci Królowej Jadwigi zl 30.

I® skompletowane I 

Apteczki przepisowe 
dla pp. Ziemian i 
Właścicieli domów 

(L.O.P.P.) or.x
; hi! wjbśr aitjkiliw fitignfitnitb 

p o l E C K
i Skład apteczny
Ignacy Sikorski 

8«. f.L 1S.75.
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Kościół Serca Jezusowego.
Jak w poprzednim n-rze już do­

nieśliśmy, w niedzielę 18 b. m. od­
będzie się uroczyste poświęcenie 
placu i krzyża w miejscu, gdzie sta- 
nei nowy kościół parafii św. Stani­
sława Kostki. Nowy kościół stanie 
na przedłużeniu ulicy 3-go Maja, na 
dotychczasowej ulicy Dworcowej. 
Ulica na tym odcinku została już 
zlikwidowana. Jezdnia została już 
zerwana, a ruch w stronę dworca 
i szosy płońskiej przerzucony został 
na nową ulicę, zbudowaną ostatnio

przez ogród ks.ks. Salezjanów.
Nowy kościół zbudowany będzie 

pod wezwaniem Najsw. Serca Jezu­
sowego.

Dziś o godz. 6 po południu w sa­
li Parafialnej na Stanisławówce od­
będzie się zebranie Komitetu para­
fialnego dla omówienia programu 
uroczystości w dniu 18 b. m. i po­
dzielenia prac dla przygotowania 
i przeprowadzenia tej doniosłej dla 
parafii św. Stanisława kartki uro­
czystości.

Napływ wycieczek do Płocka.
Rok rocznie pod koniec roku 

szkolnego do Płocka przybywa moc 
wycieczek szkolnych.

W tych dniach zanotowano w 
Płocku wycieczki: Gimnazjum żeń­
skiego Marii Tamewskiej z Warsza­
wy, Szkoły powszechnej Nr. 14 z 
Warszawy, Gimnazjum Księży Ma­
rianów z Bielan Warszawskich, ucz­
niów Liceum ziemi Kujawskiej z 
Włocławka, uczennic gimnazjum H. 
Rzeszotarskiej z Warszawy, dzieci 
szkoły powszechnej z Sokołowa pow. 
gostynińskiego, (dziatwa Krucjaty 
parafii Sikórz w liczbie 114 osób 
zwiedziła Muzeum Diecezjalne i in­
ne zabytki podczas pobytu na zjeź­
dzić Eucharystycznym w Płocku).

Do większych wycieczek, które 
zwiedzały Płock, należała wycieczka 
szkoły powszechnej z Warszawy 
z Osiedla Robotniczego. Wycieczka 
ta liczyła 162 dzieci. Po za tym 
Płock zwiedziły wycieczki szkół 
powszechnych z Dobrzynia nad Wi­
słą, z Płońska (szkoła Nr. 2), z Wło-

hemoroidach

dawka, Przedborza koło Staroźreb, 
z Klótna pow. włocławskiego oraz 
z Kamienia pow. gostynińskiego.

Głosy naszych Czytelników.
Skargi mieszkańców Powiśla.

Na skutek robót ziemnych przy no­
wej jezdpi i na bulwarze bardzo często 
pękają rury i mieszkańcy nadwiśla po­
zbawieni są wody wodociągowej. Trwa 
to nieraz po kilka dni, jak np. obecnie — 
od wtorku nie ma wody. Przynoszenie 
wody z góry tak zwanego niemieckiego 
placu kosztuje po 15 gr od kubełka plus 
woda. Przy tym uczciwsi sprzedawcy li­
czą po 2 gr za kubeł, inni aż po 5 gr. 
Dlaczego robotnicy (jest ich przy tym 
znikoma liczba), nie mogą znaleźć miejsca 
uszkodzenia rury? — Bo... podobno nie 
ma planów rozgałęzienia rur!

Kopią więc sobie powolutku i tu 
i tam -w godzinach ściśle oznaczonych, 
bo co to kogo obchodzi, że tam ktoś nie 
ma wody i musi ją zdobywać po bajoń­
skiej cenie?,..

Uwadze władz.
Dawniej na rynku w dni targowe 

przekupki dopiero od godz. 10-ej mogły 
od sprzedawców nabywać drób i t. d. Te­
raz nie ma sprzedawców, bo handlarki 
i żydowscy handlarze już na rogatkach 
wykupują np. kurczęta, a na rynku moż­
na ich dostać tylko od handlarek i po 
wygórowanych cenach. Czasami targi są 
bardzo ubogie, bo przekupki co najlepszy 
towar wysyłają do Warszawy.

PowiAlanka.

Wyjeżdżając i Płocka ni wzm..
Rozpoczął się już okres urlopów 

letnich. Wielu plocczan na odpoczy­
nek letni wyjeżdża poza miasto, czę­
sto w odległe strony. Doświadczenie 
lat poprzednich wykazało, że miłym 
i pożądanym przyjacielem na wyw­
czasach daleko od Płocka jest „Głos 
Mazowiecki“. Jest on codziennym 
łącznikiem między Płockiem a miej­
scowością odpoczynku. W roku bie­

żącym łącznik taki może bardziej 
niż kiedykolwiek jest potrzebny.

Przy wyjeździe więc na odpoczy­
nek z Płocka nie zapomnij o „Gło­
sie Mazowieckim*4. Zmiana adresu 
na wysyłkę „Głosu44 na okres urlo­
pu nic nie kosztuje» Wystarczy za­
wiadomić Administrację naszego 
pisma.

PRZETARG.

Garnizonowa Komisja Przetargowa oddaje w drodze nieograni­
czonego przetargu dostawę dla Garnizonu Płock na:

1) Słoninę, 2) Mięso wolowe, 3) Mięso baranie, 4) Mięso wieprzo­
we i 5) Boczek wędzony; czasokres dostaw od dnia 1 lipca do dnia 30 
września 1939 roku.

Oferty z podaniem cen stałych winny wpłynąć do Przewodniczą­
cego Garnizonowej Komisji Przetargowej (Pułk Strzelców Konnych 
Ziemi Łęczyckiej, Aleje Kilińskiego), kancelaria II Zastępcy Do­
wódcy Pułku, najpóźniej do dnia 14 czerwca 1939 r. do godz. 8 m. 45.

Przetarg odbędzie się w Pułku Strzelców Konnych dnia 14. VI. 
1939 roku o godz. 9 rano.

Do oferty należy dołączyć:
1. Dowód złożenia wadium w kasie Pułku Strzelców Konnych,
2. Świadectwo przemysłowe.
3. Swadectwo fachowego uzdolnienia.
Wysokość wadium ustala się na 3 procent wartości oferowanej 

kwartalnej dostawy.
PRZEWODNICZĄCY KOMISJI PRZETARGOWEJ.

Sta. 3

Z Hizmisu Płockiego.
GOSTYNIN.

Kamień zmiażdżył robotnikowi czasz­
kę. Na polach maj. Solec, gm. Rataje dnia 
9 b. m. w czasie zwózki kamieni z pola, 
zdarzył się krew w Rylach mrożący wy­
padek. Przy wtaczaniu na wóz kamienia 
o wadze około 250 kg przez 4 ludzi fol­
warku, jeden z robotników 25 1. Tadeusz 
Lewandowski przewrócił się, a wielki ten 
kamień osunął się mu na głowę, miażdżąc 
czaszkę. Śmierć nastąpiła w chwilę po 
nieszczęśliwym wypadku.

Sama kosa skaleczyła przechodnia. 
Dnia 9 b. m. wieczorem szosą pod Sanni­
kami wracali do wsi 22-letnia Wacława 
Kopciówna z Sannik piechotą a Piotr Za­
lewski wozem. Na wozie Zalewski miał 
kosę. Kosę Zalewski ułożył tak niefortun­
nie, że gdy wymijał Kopciównę, kosa 
przecięła Kopciównie arterię u prawej rę­
ki. Krwotok ręki był tak silny, że po przy­
byciu do szpitala do Gostynina, Kopciów­
nę z trudem, zdołano utrzymać przy ży­
ciu.
RYPIN.

Pożary niszczą ludzkie mienie. Po­
wiat rypiński nawiedza w r. bież, klęska 
pożarów. Codziennie w powiecie szaleje 
pożar, a nawet bywa, że po kilka dziennie. 
Dnia 10 b. m. o godz. 14-ej zapalił się 
dom Tadeusza Kamińskiego w Btarorypi- 
nie, a następnie obora i stodoła. Wszyst­
kie budynki spłonęły. Straty są znaczne. 
Przyczynę ustala policja.

' Groźny pożar wybuchł także w Sku- 
dzanach w zagrodzie Władysława Krzy­
żanowskiego, który z trudem ugasiły 
okoliczne straże ogniowe. Spłonęły kom­
pletne zabudowania Krzyżanowskiemu, 
narzędzia rolnicze, 8 prosiąt, garderoba, 
i bielizna. Straty poszkodowany oblicza 
na 10 tysięcy zł. Budynki były ubezpie­
czone na 5.500 zł.

We wsi Koneniów, gm. Rogowo 
w domu Franciszka Malinowskiego wy­
buchł pożar. Ogień strawił sufit, ubrania, 
część sprzętów domowych i 100 zł. Przy­
czyną pożaru było pozostawienie ognia 
w kuchni bez dozoru i należytego zabez­
pieczenia.

Maraułek pokłuł nożem Marchewką. 
W Gralinie wracający chłopcy ze szkoły 
wszczęli między sobą bójkę. W trakcie 
bójki Marian Marszalek uderzył nożem 
swego rówieśnika, 12-letniego Jana Mar­
chewkę. Okaleczonego chłopca w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala w Rypi­
nie. Młodocianym nożowcem zajęła się 
policja.
SIERPC.

Za odmową pieniędzy na wódką zła­
mali żebro. Przechodzącego późnym wie­
czorni ulicą Sierpca Aleksandra Budzyń­
skiego zaatakowali Leon Korzeniewski 
i Władysław Jachimczuk i zażądali od 
niego pieniędzy na wódkę. A że „trafiła 
kosa na kamień“ — doszło do bójki. Bu­
dzyński w czasie bójki uległ złamaniu 
10-go żebra z lewej strony. Sprawcy po­
bicia zatrzymani zostali przez policję do 
dyspozycji władz sądowych.

KĄCIK SPORTOWY.
Zwycięstwo drużyny pl. HKS 
nad reprezentacja Gostynina.

Z inicjatywy p. hm. Laszkiewicza 
Jana z początkiem bieżącego roku przy
Stanicy Harcerskiej w Płocku zawiązał
się Harcerski Klub Sportowy. HKS. acz­
kolwiek jest jedną z najmłodszych drużyn
•portowych w Płocku, rokuje w przyszło­
ści duże nadzieje. Młoda ta drużyna już
dziś odnosi omal w każdym spotkaniu 
zwycięstwo. Zwycięstwa są liczne, cho­
ciaż nie należą do łatwych. HKS, jak mó­
wią sportowcy, „z byle kim nie gra".

Do szeregu zwycięstw płockiego HKS 
należy dodać ostatnie zwycięskie jej spot­
kanie z reprezentacją Gostynina, 3:2 na. 
korzyść H. K. S. .



Str. 4 .CŁO SMA ZO WIECK. I“ — 12 cierwc» 1939 Nr. 132

GE PI N’

«l'rBÎ» •• •iokaurwl«

oszczędnościowych:

DO r X| 
HÓG

BALSAMICZNAkS0L

MWzmtente oOg. amlęboo 
crfcItkL Hór* po MXbqploÔ

Il Mi M,
nie, prócz soboty i niedzieli, od godz. 
9-12 i od 13—15; Kościuszki 2.

Tale to Włosi na własnej ekó 
rze poznają «rozkosze stosunków 
handlowych z Niemcami*. Rozra­
chunek niemiecki polega tylko na 
tym. że swoje należności Niemcy 
cbciwie ściągają, to zaś, co są winni 
innym, cbcą być winni na wieki.

PŁOCK, plac MARSZ. PIŁSUDSKIEGO nr. 1 = TELEFON 10.43 
zgodnie z rozporządzeniem Ministra Skarbu PŁACI NASTĘPUJĄCE ODSETKL 

od wkładów na każde iądaaie . 4%
z I-miesięcznym wymówieniem 4 ///o 
z 3-miemęonym wymówieniem 4ł/j% 
z 6-mieaięcznym wymówieniem 5%

Na rachunkach czekowych i bieżących płaci od 2 do 31/$*/o*< 
Kasa przyjmuje onczodooaci już od I zł. — Wy da je pożyczki. 

Udziela kredytu załatwia inkaso i zlecenie giełdowe- 
LOKAT PONAD Zł. 1300000

K.K O. zapewnia bezpieczeństwo! Korzyść! Tajemnice

Chociaż wymiaaa towarów mie­
dzy Włochami à Niemcami zmaiejsza 
aie z każdym miesiącem, długi Nie­
miec wobec Włoch wciąż roaną. We­
dług umowy, rząd niemiecki miał co 
pewien czae przeprowadzać z Wło­
chami rozrachunki. Tymczasem Niem­
cy najpierw tego zaprzestali, a teraz 
dalej próbuj, się wykręcać. W tej 
chwili Niemcy winne 14 Wło­
chom już 3*2 miliony lirów. 
S< to należności za włoskie towary, 
wywiezione do Niemiec, za zarobki 
włoskich robotników pracujących w 
Niemczech, a nawet... niezapłacone 
rachunki niemieckich .podróżników** 

■ po Włoszech. Za to wszystko do- 
lęd Włosi nie zobaczyli w gotówce 
ani grosza.

Wobec tego włoskie izby handlo­
we powzięły uchwałę, aby rząd nie­
miecki zmniejszył swoje długi wobec 
Włoch. Uchwałę tę wzięto jednak 
pod uwagę tylko we Włoszech, rząd 
włoski bowiem zajął pieniądze, które 
na dzień I czerwca wysłało z Nie­
miec „ministerstwo propagandy" jako 
pensje dla Niemców, piszących z 
Włoch do gazet niemieckich. Choć 
nie wrócą sobie Włosi przez to całej 
należytości, ale widać z tego, jakich 
chwytają się sposobów, by zmusić 
.przyjaciół" do płacenia długów. ’

Zgubiono
nej Szkoły Powszechnej M. Wemi- 
kowej, wystawione na nazwisko Ed- 
warda Nowakowwkiego.

Komunalna Kasa Oszczędności
K. r. o.

Niemcy omni m Włochom 3tt.000.000
I nie myślą wcale o tym, by długi płacić-
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6.30 Audycja poranna. — 8.15 Audy­
cja dla kupców. — 11.00 Audycja dla 
szkól. — 11.30 Audycja dla poborowych. 
— 12.03 Audycja południowa. — 41.45 Te- 
atr Wyobraźni dla młodzieży: „Przygody 
doktora Muchotapskicgo”. — 15.15 Muzy­
ka popularna z Poznania. — 16.20 Recital 
organowy Józefa Pawlaka. — 17.00 Mu­
zyka taneczna. — 18.00 Koncert kameral­
ny z Poznania. — 19.00 Audycja Zw. Re- 
zerwistów. — 19.30 „Przy wieczerzy1, 
koncert. — 20.25 Audycja dla wsi. — 21.00 
Recital śpiewaczy Helvi Valkomen Metti- 
nen. — 21.25 Recital fortepianowy Zofii 
Romaszkowej.— 21.50 „Echa mocy i chwa­
ły*’. — 22.00 Muzyka taneczna.

rr^MItl'-- Gruźlica płuc jest nie- 
ubłaganą i corocznie, nie 
robiąc różnicy dla płci 

wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
Broncbitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy i t. p. stosują pp le­
karze .BALSAM TR1KOLAN' 
Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 
się plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego oraz powiększa, 
wagę ciała i usuwa kaszel.

Sprzedają apteki.

iOlWYLlI
w świetle rezolucji i uchwał.

Na północnej prastarej ziemicy 
polskiej, na malowniczej swą fali* 
stością i bogactwem lasów, na ka- 
szubskiej ziemicy, która tuli się do 
lal Bałtyku, a Bałtyk bierze ją w swe 
mocarne ramiona i niesie jej chwa­
łę, a przez nią wielkość i potęgę Pol­
ski, na rozkołysanych, szumiących, 
pieniących się białymi grzywami, 
lalach rozgadanych, na Pomorzu 
w Gdyni odbył się Sejm kobiet ka­
tolickich z całej Polski, w du. 3 i 4 
b. m.

W umiłowanej przez nas wszyst­
kich Gdyni, która z Narodu wyrosła, 
rozmachem nowoczesnej miary sta­
ła się chlubą Polski, chlubą Bałty­
ku całego, której gościnne porty 
-wspaniałe roją się od międzynarodo­
wych okrętów, różnobarwnych flag 
na masztach, rozbrzmiewają echem 
syren, řozgwaru różnojęzycznego za­
łóg, stukaniem i stękaniem masywów 
przeróżnej skali i rozpiętości ma­
chin rozładowujących lub ładują­
cych okręty, przycumowane do brze­
gów mola portowego.

Gdynia to nasz kolos — wy­
raz nieugięty mocarstwowej Polski.

Jej masywne mury, szkoła mor­
ska, która synów naszych uczy, być 
godnymi Polaka, wilkami morskimi, 
a jednocześnie czcicielami morza, 
jego rycerzami, strażą odpowiedzial­
ną — pozwoliły nam wygodnie roz­
gościć się, zdać raport z naszych 
całorocznych poczynań i przedsię­
wziąć uchwały na nowy rok pracy. 
Pracy trudnej, wymagającej coraz 
większych wysiłków, ustokrotnionej 
odpowiedzialności, ho grunt w wielu 
okolicznościach pali się już pod no­
gami, a w razie wybuchu ogółnęj 
pożogi musimy być gotowe, silne, 

zbrojne mądrością, odwagą, mę­
stwem, umiejętne w każdej dziedzi­
nie, zdające sobie sprawę, że Pol­
ska w chwilach „cudu -nad Wisłą“ 
stała się ponownie przedmurzem 
chrześcijaństwa, chroniąc Europę 
i cywilizację chrześcijańską przed 
pochodem wschodnich hord bolsze­
wickich, a dzisiaj w pogotowiu być 
musi, by stanąć ku rozprawie z nie­
bezpieczeństwem zagrażającym na­
rodowi z zachodu. Gałę nastawienie 
Zjazdu K. Z. K. było przepojono 
patriotyzmem, wiarą, że duch zwy­
cięża zawszę materię a prawo try­
umfuje na gruzach nagromadzonych 
przez przemoc, pewnością, że zwy­
cięstwo poczynań naszych zależy od 
głębi i wielkości wiary naszej. Tego 
nas uczy historia, tego nas uczy 
Bóg — stąd więc czerpać będziemy 
moc, silę, wytrwanie, rozmach, głę­
bię, a gdy będzie tego potrzeba — 
bohaterstwo czynu. A gdy Bóg 
w pracy, środowiskach naszych — 
wszędzie zajmie pierwsze miejsce — 
wówczas pewne być możemy poko­
ju i spokoju tak bardzo przez nas 
wszystkich upragnionego — gdy za­
sady Ewangelii zapanują wśród na­
rodów — szczęk oręża ustanie, raz 
na zawsze.

Rezolucja Zjazdowa jest wyra­
zem tego nastawienia, stwierdzając, 
że „celem działania Związku będzie 
pogłębianie wśród członkiń i wśród 
ogółu kobiet, a przez nie w rodzi­
nach i w społeczeństwie, zasad nau­
ki Chrystusowej, podanej nam przez 
Kościół katolicki, w tym głębokim 
przekonaniu, że jedynie ta nauka, 
dokładnie poznana i w życie wpro­
wadzona urobić może doskonałego 
człowieka.

Zważywszy, że żyjemy w czasach 
światowego niepokoju, źe wrogowie 
Polski zagrażają całości jej granie, 
będziemy wierne tradycjom Polki 
i obowiązkom chrześcijanki, pod­

trzymywały w sobie i otoczeniu du­
cha męstwa, spokoju oraz bohater­
ską gotowość do ofiar wszelkich, na­
wet z życia, w obronie całości nasze­
go Państwa. Będąc w BO°/o zespołem 
matek, postanawiamy wytężyć wszy­
stkie siły, by dzieci nasze wychować 
w duchu miłości Boga i gorącym 
patriotyzmie, w żywym poczuciu od­
powiedzialności za swe czyny na 
każdym choćby najskromniejszym 
stanowisku, — w przeświadczeniu, 
że moralna wartość obywateli jest 
najpewniejszym fundamentem mo­
carstwowej potęgi Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej“.

A wszystkie uchwały nasze zmie­
rzają ku głębszej zwartości naszej 
organizacyjnej, odpowiedzialności za 
jednolite pulsowanie życia całego 
społeczeństwa i Polski. Między inny­
mi uchwaliłyśmy dalsze ofiary człon­
kiń na rzecz samolotu sanitarnego, 
tak żeby można zaniknąć listę ofiar 
na ten cel z dm 31 grudnia b. r. 
Upoważniłyśmy Zarząd K. Z. K., by 
zwrócił się do miarodajnych czyn­
ników o wzięcie pod uwagę uposa­
żeń urzędników państwowych, sa­
morządowych, instytucyj publicz­
nych oraz przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych, tak by płaca 
ojca rodziny wystarczała na jej 
utrzymanie, wzrastała w miarę po­
większania się rodziny, by matka 
nie potrzebowała pracować zarobko­
wo poza domem, co wpływa ujem­
nie na życie rodziny i wychowanie 
dzieci. Odczuwając brak podyfikacji 
prawa polskiego familijnego uchwa­
liłyśmy, by Zarząd zwrócił się do 
N. I. A. K-u z prośbą o porozumie­
nie w tej sprawie z prawnikami ka­
tolickimi w celu opracowania kon­
kretnego projektu tego prawa, wy­
danie i rozpowszechnienia go w ca­
łym społeczeństwie polskim. Pole­
ciłyśmy Zarządowi, by się zwrócił 

do Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych z prośbą o staranniejsze prze­
prowadzenie cenzury filmów i roz­
ciąganie jej zarówno na poszczegól­
ne obrazy filmu, jak i na treść i ten­
dencję całości, uwzględniając zasa­
dy moralności nie tylko seksualnej^ 
ale ogólną etyczną wartość filmu« 
A wszystkie Oddziały K. S. K. zobo­
wiązałyśmy do czuwania, aby w ieh 
parafiach wiejskich czy miejskich 
nie wyświetlano filmów moralnie 
złych, piętnowania i bojkotowania 
przez ogól parafian, ze szczególną 
troską o obrazy dla młodzieży za­
równo w kinach stałych jak i wę­
drownych. Zleciłyśmy również Za­
rządowi o porozumienie się z Kato­
lickim Zjednoczeniem Literatów 
i Wydawców w celu dostarczania 
młodzieży zdrowej, interesującej i ta­
niej lektury przeciwko zalewowi bru­
kowych demoralizujących wydaw­
nictw.

Nie zapomniałyśmy też, w myśl 
Synodu Plenarnego, że należy pro* 
wadzić procesy beatyfikacyjne i ka­
nonizacyjne, by zdobyć sobie jsb 
najszersze rzesze świętych Orędow­
ników u Boga, prosić Zarząd, ażeby 
zachęcił gorąco wszystkie Stowarzy­
szenia do szerzenia modłów wśród 
Oddziałów o beatyfikację Królowej 
Jadwigi, poznania jej życiorysu i by 
zajął się zredagowaniem i rozešli' 
niem jednolitego tekstu prośby w ce­
lu zbierania podpisów.

W zrozumieniu, iż obradujemy 
w imieniu kobiet całej Polskk 
uchwałami naszymi stanęłyśmy sil­
nie w obronie religijnej i moralnej 
więzi narodu, by w chwilach tyta- 
niczych zmagań świata ducha z świa­
tem materii, uzbroić skutecznie nas 
wszystkie, rodziny i społeczeństwo 
cale przeciwko wrogom Krzyza 
i Orla Białego.
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